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lzęś<5 Irai^dowa.
N a j m n i e j s z y  Pan ,  wypagradzając nieskazitelna 

u5- i e tnią  s łużbę radzcy rzędu gubernjalnego t o m i 
ckiego i r achmis t rza biura powiatu Zamojskiego So-  
towskiego  Najmiłośeiwiej mianować  ich raczył,  w s k u 
tek p rzedstawienia rady kawalerskiej  orderu św 
Włodzimierza ,  w dniu 2 2 - m  września r. z., kawale
rii o rderu sw. W łodzimierza kiassy 4-ej .

dnU m 4 S llr,'St^ ria królestwa na posiedzeniu z 
t a r v f  T /  8  r - *■ w  m » > jsc ę  d o t y c h c z a s o w e j  
j . , r „ jV ° ł rZ(iCz ^asy ekonomicznej  miastu Ko-  

> na przedstawienie komisji r zą do wi j  sp raw we-
"azecie I)° P®sla« ° ^ l a  w o ą  (która w wczorajszej  
„a z . c i e  r zędowej  całkowicie jest zamieszczoną.)
Dźiewnl T lin^  S ^ r r ^ i  j f o s i a w s .  -  Antoni  
ninn\  ó  w yrobnik wiejski o mo rd er s tw o  obw i 
n io n y  zbiegłszy z ostatniego zamieszkania,  dotąd u -  
krVwa się: lat ma 25,  katolik, twarzy okrągićj ,  oczu 
meliieskich.  włosow ciemuo-blond,  wzros tu  miernego,  
rodem ze wsi Miedzechowa,  pow.  i guberni i  W a r 
szawskiej ,  w roku  1844 mieszkał  we wsi P ra c e -d u -  
ze, w pow,  Warsza  wskim,  zrodzony z Jana i Agn iesz 
ki juz me żyjących, braci niema,  bezżenny.  Sąd kry- 
minalny wzywa więc wszystkie władze nad ogólnem 
bezpieczeństwem czuwające,  aby tegoż poszukiwa
nego ująwszy,  za poś redn ic twem najbliższej władzy 
dostawie tu r aczyły.—  W a r s z a w a  dnią 2 ( 14 )  g r u l  
dnia I 8 4 b  r . -  Prezes,  K. Chwalibćg. > g

J r r llCJl K praw cs*) Vov>i^  W arszawskiego  
i „ ~  / a P0zJ wa nimejszem Antoniego D o 
brzy nskiee o, gospodarza rolnego,  dawniej  we wsi i

gminie i uniki Wielkie,  okręgu Rawsk im zamieszka
nego, obecnie z pobytu niewiadomego ,  ażeby się w 
przeciągu miesiąca j ednego  celem przesłuchania wy
roku w sprawie przeciwko niemu zapadłego,  w  są 
dzie tutejszym s tawił ;  w razie bowiem niestawienia 
sig w wyz zakreślonym czas ie ,  sąd użyje ś rodków 
z prawa mu służących,  —  Warszawa  dnia 24  g r u 
dnia (o stycznia) 18-P /, roku.  —  Sędzia prezydujący,  
w z. (yfodecki asesor .  '

S ą d  policji prosićj okręgi, i viinsln W arszawu  
wydziułt. U l g o .  —  W  dniu 25 lis topada (7 grudnia)  
r. z. około godziny w p ó ł  do bój wieczorem,  na mur 
ku przed kotem szpitala Dzieciątka Jezus,  porzucono 
dziecię płci rnęzk.ej me żywe ,  budowy dobrój ,  tuszy 
nieco szczuplej . mocno wychudłćj ,  twaćzr  bladej ,  za- 
padłej,  nosa konczatego.  oczu niebieskawych,  wło 
sow blond miernie długich,  lat mnićj więcej cztery 
mające,  wzrostu s tosownego ,  ub rane  w sukienkę po
pielatą z ki t i ju d łu gą ,  u rąk przepasaną wstążkami 
ro/ .owemi;  ( do  owćj sukienki poniżój żywota,  przy
pięty był kwiatek robiony koloru niebieskiego,  na 
kształ t  habru,  a na piersiach z lewej st rony kwiat  
robiony w' kształcie róży); miało nadto na sobie ko
szulkę perka iową  i  kołnierzykiem, frendzelką w dziur 
ki robioną obszy tym,  pończoszki fabryczne b i a ł e . __
Wzywa przeto każdego ,  kto by o imieniu,  nazwisku 
owego  dziecięcia, lub o rodzicach onegoż,  albo o sp ra 
wcy podrzucenia,  jaką wiadomość posiadał ,  aby t a
kową wpros t  sądowi tute jszemu lub najbliższemu
swego  zamieszkania d of i .o s h - V V ar sz a w a  d. 10 (22)
grudnia J8 4 6  r. P od sę d e k ,  Czerski.
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W iadom ości miejscowe.

Dnia  wczo ra js zego  p r zyby ło  do W a r s z a w y  koleją 
że lazną o sób  177,  wy jecha ło  175 .

D o  g rona  op i e k un ek  zak ł adu  s i e ro t  i ubo g i ch  dz ie
ci W a r s z a w s k i e  t o w a rz y s tw o  dob roczynnośc i ,  z a p ro 
siło J W .  Maryjanr ię  D i j aków,  ma łż on kę  J W .  j e n e r a -  
ł a - ad ju t an t a  j e n e r a ł a  j a zdy  s en a to r a  P io t r a  D i j aków;  
o r az  J W .  radczyn ię  s t a nu  Anas taz j ą  S t ank i ewicz .

W a r s z a w s k i e  t o w ar zy s tw o  dob roczy nn oś c i  z a p ro 
si ło do g ron a  s w e g o  JVV. r adzcę  s t anu  O re s t a  J e -  
wec k i e go .

Na  wczora j s ze j  g i e łdz i e  W a r s z a w s k i e j  za obl igi  
s k a r b o w e  4 0/0 za 100  rs.  ( op rócz  k up o n u )  ż ądano  rs.  
8 4  (z łp.  500 );  za listy z a s t a w ne  b ia ł e  n o w e  żądano  
rs.  14 kop.  0 8  (złp.  97  gr.  20);  w a r to ś ć  kup on u  od 
l i s t ów  za s t a w n yc h  k. 3 V 3.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
By szew sk i  F lo r j an  ob.  z D rz e wi e c  nr.  5 8 4 ,  B e j e r  

Ka rol  kup.  z K r a k o w a  nr .  6175, B r e n c r t  A l e ks an de r  
u r zędn ik  z S łucka  nr.  6 7 3 « ,  B i e rnack i  S e w e r v n  ob.  
z S i em ion a  nr .  03 4 ,  Bog uc k i  Ma lach ja sz  ob.  "z P o -  
i iczny nr .  414 ,  B ro n ik ow sk i  Rafa ł  ob.  z Żychl i na  nr.  
6 0 3 ,  Ch o b r zy ń sk i  S e w e r y n  ob.  z W ó l k i  Lubipl sk ie j  
nr .  601 ,  Czapski  F r an .  ob.  zM a ł op o l a  nr.  584 ,  D e m 
biński  Igu.  ob.  z Wi r i i a r  nr .  601;  Evange l i s l e  Fil ip 
ob.  z P e t e r s b u r g a  nr.  613 ,  Fr i cz  P io t r  pułk .  u ł a n ów  
z H r u b i e s z o w a  nr. 47 6 ,  Gorz eńs k i  P io t r  ob .  G ie ł zo -  
w a  nr .  55 6 ,  Go ldszmid t  F e rd .  kup .  z T o m a s z o w a  nr .  
4 70 ,  J ab ło ńs k i  S t a n i s ł a w  ob.  z W a ł ó w i e  nr .  476 ,  
J a ł ow ie ck i  A da m  ob.  z Ż e l e c h o w a  nr.  1363,  Kliński 
A leks .  ob.  z Brzeszcza nr.  584 ,  Ku za r yk ow  Ja n  pułk.  
z J a n o w a  nr .  5 85 ,  ks.  K ur ow s k i  F r a n .  z Ra do mi a  
nr .  74 .  K o r f  B a r o n  podpu łk .  z Ł ow ic za  n r .  476 ,  K u 
l esza Fe l i k s  j e n e r a ł  z Z am ośc i a  nr .  2 6 8 0 ,  Ka r łowicz  
A n t on i  j en .  z Rygi  nr .  414 ,  La so ck i  S t e f an  ob.  z C i e 
szyna nr.  4 76 ,  Ła szczyńsk i  Fel ik s  ob.  z Szy d ło wa ,  
n r .  64 3 ,  Myśl iń sk i  Dorni ,  ob; z Koby l ina  nr.  55 6 ,  
M e n g d e n  B a r o n  pułk .  z Kie lc  nr .  6 1 $ , Ma jewsk i  J a n  
pu łk .  z S ied l ec  nr .  625 ,  Moczu lski  Fel iks  ob.  z M o -  
twicy  r i r . 625 ,  Neufeld  Cha im  kup .  z Be rl i na  nr .  601 ,  
O wi dz k i  Aloizy mec .  z Budzi sk  nr .  485,  O k o ń sk i  J an  
a r t y s t a  d r a m .  z S i e r adza  nr .  476 ,  O s t r o r o g  Mar ja  
h r a b i na  z Przył ęki  nr.  1 2 7 V s. Po tocki  I l e n ry k  h r a 
b ia  z Poznan i a  nr.  0 3 4 ,  P r ądzyńsk i  S ob cs t j an  oby w. 
z B i a ł og ó ry  nr.  584 ,  P łoski  A le k s a n d e r  ob.  z Gar l i na  
nr .  197,  P o go d i o  s e n a t o r  z O ś i e ka  nr.  1527 ,  P o 
p ł aw sk i  S t a n i s ł a w  ob.  z P i e k a r  r.r. 411 ,  R u t k o w s k i

J a k ó b  ob.  z P r ze s ł aw ic  nr ,  5 56 ,  Skrzyneck i  Ign .  ob.  
z S i ed l ew a  nr.  58 4 ,  Sza tkowsk i  J ó z e f  ob.  z Koziołka  
nr .  476 ,  Skarżyńsk i  Fel i ks  obyw .  z P o to ku  nr.  6 34 ,  
S k a r b ek  T ek l a  hr.  z P o p ó w k a  nr.  414 ,  W n o r o w s k i  
J a n  ob.  z Gró dka  nr.  485 ,  Z em b rz u sc y  Maurycy  i M a -  
ksymil jan ob.  z B rz o zo w a  nr.  384 .  Ż w a n  An ton i  ob.  
z Szczyt  nr .  584 ,  Z i enk i ewicz  Micha ł  ob.  z G a r w o l e -  
w a  nr .  39 2 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B oro w sk i  J ó z e f  ob.  z n ru .  6 0 3  do L iebawy ,  B y 

kowski  Ra fa ł  ob.  z nru.  603 ,  do Żdża r ,  Biel iński  J u -  
Ijan ob.  z n ru .  4 7 2  do Kalania ,  B a e r  Karól  rad.  s t a 
nu z n ru .  6 3 4  do Ko wn a ,  Czarnoinski .  F ranc ,  ob.  z 
5 7 0  do Sk o tn ik ,  Ch ludz ińsk i  A leksan .  ob.  z n ru  57  
do W ł o d k ó w ,  D ą b ro w s k i  W in c .  naczel .  s ek r e .  s ena 
tu z n ru  4 9 3  w  gub .  Podo lską ,  Do l iwa  E d w a r d  ob.  
z nru.  4 7 6  do Kume l ska ,  D ob ro w o l sk i  K sa w e r y  ob.  
z nru  1 26 0  do K r e m p n y ,  G og o l ew sk i  Fe l i k s  ob.  z 
nr.  60-3 do  Z d r ow e j ,  Grin Aleks ,  r adzca  s t a nu  z n r u  
625  do U śc i ł uga ,  K oh le r  D yzma  ob.  z n ru .  551 do 
N iedźwiada ,  Kwia tkow sk i  Aleksan.  ob.  z n ru .  5 0 0  do 
Łodzi ,  Kiciński  Tom as z  ob.  z n ru  4 7 0  do Wólki  Z a -  
•Cskiej, Kaj zer l ing  A leksan .  k a m e r - j u n k i e r  z n r u . 6 3 4  
do Kowna ,  K n e j p e n b e r g  W i k t o r  kup. z  nru!  6 3 4  do 
Kra ko wa ,  L en a r t ow ic z  F ran .  u rzęd.  z n ru .  2 97 1  do 
Nowe j  A leksand ry i ,  Ł e m p i c k i  Kaz.  ob.  z n ru  5 8 4  do  
Zalesia,  Mar sk i  Ju l ian  ob .  z n r u  5 5 6  do Poznan ia ,  
Młodeck i  S tani .  ob.  z n ru .  4 7 6  do Róży,  Mikor sk i  
Fel iks  ob.  z n ru  4 1 4  do Ż d z i a r o w a ,  N ie w a l to w sk i  
Kran.  ob.  z nru.  2 6 8 4  do N ie w a l t ,  O l s z ew sk i  P io t r  
°b .  z n ru  1245  do K rz e m i e ń c a ,  Popie l  W a c ł a w  ob.  
z nru  7 3 9  do T u rn a ,  P ru szak  T o m .  ob.  z n ru  1 37 2  
do Szleszyna,  R a u  Karol  me ch a n ik  z n ru  304 1  do 
Ko wna ,  Śzmidecki  J ó z e f  oby w.  z n ru  6 1 7  do 0 1 -  
szan,  S t a szewsk i  Rafał  ob.  z n ru  2 6 7 3  do Mni szewa,  
Sch inde l e  Maurycy  k s i ęga rz  z n ru  1 3 1 9 / , 0 do Kal i 
s z a ,  W i ę c k o w s k i  J ó z e f  ob .  z n ru  5 8 4  do  Życzyna,  
f  a l t e r  A leks .  ob.  z n ru  1 88  do P rzys t an i ,  Zab łock i  
Jó z e f  ob.  z n ru  5 8 4  do Swin ia r ,  Ziel iński  J ó z e f  ob.  
z n ru  5 0 0  d s  W o l i  S łupsk ić j ,  Zab i e r zow sk i  A leks ,  
bu down iczy  z n ru .  4 7 0  do P io t r ko w a ,  Ż a n e t  Ju l ja  
i o u a  urzęd.  z n ru  1731 do P e t e r s b u r g a .

Ważniejsze zdarzenia zaszłe 
w Królestwie.

W  d. 4  z. m.  i r., na  c h a u s s e e  pomiędzy  ka r c z m ą  
U t r a t ą  z w a n ą  a B łon i e m,  n i e w y ś l ed ze n i  d o t ą d  z b r o -
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dniarze. napadłszy na jadącego wozem Jana Belher 
po mocnem pobiciu go zabrali mu wóz i konie.

W  d. 27 z. m. i r., dwóch złoczyńców zakradłszy 
się do spichlerza w gminie Wyłkowyszkach, pow. Kal- 
waryjskim. w cd ii spełnienia tamże kradzieży, w 
skutku nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, za
palili drzwi od tegoż spichlerza; ogień ten przez 
szybki ratunek mieszkańców przytłumionym został.

W  drnu 4 b. m. i r., za miastem Denkowem, wy
robnik powracający z lasu, w skutku przewrócenia 
się nan fury z drzewem, życie postradał; miał lat 47, 
żong.i c*woro małoletnich dzieci.

W  d. 5 b. m. i r., Markowski Wasi! włościanin 
ze wsi Porośnik, pow. Bialskiego, udał się na rzekę 
Trznę, w celu wydobycia z wody więcierza, a pochy
liwszy się nad przeremblą upadł na lodzie i z powo
du mocnego potłuczeuia się, życie zakończył.

W następujących miejscach w królestwie były po
żary w skutku których spalił? się:

\Ve wsi Chrzeąliuie, pow.Lubelskim, obora gon
tami kryta asekurowana rs, 180: pogorzelec przez 
spalenie się 42 sztuk bydła, w tejże oborze znajdują
cego się, poniósł straty rs. 330. Przyczyna pogorze- 
li dotąd wyśledzoną nic została. —- W e wsi Fornet- 
ce, pow. Sejneńskim, także z niewiadomej przyczy
ny dom mieszkalny dre wniany asekurowany rs.75.— 
W e wsi Rutka, pow. Kalwaryjskim, dom mieszkal- 
11J asekurowoiiy rs. 60; pożar wynikł,jak. się zdaj.
1 Podpalenia Tęcz sprawcy nie odkry to. —  W ę wsi 
Gowarżyna, pow. Opatowskim, chałupa, obora i chle
wy drewniane asekurowane rs. 63; przyczyna pożaru 
niewiadoma.— W  kolonji Stanisławowie, pow. Ra
wskim, (łom j stodoła asekurowane rs. 75: pogorzel 
jak się zdaje nastąpiła z komina. —  W e wsi Resz- 
niach, pow. Sejneńskim, dom mieszkalny i obora a- 
sekurowane rs. 37 kop. 50; przyczyna poż.aru nie
wiadoma. W e wsi Rudostkowie, pow. Wieluńskim, 
oficyna asekurowana w dyrekcji na 885 rs. —  We 
wsi Kopeć, pow. Wieluńskim, dom, stodoła i.ofiór- 
ka, asekurowane rs. 4,5; pogorzel jak się domyślać 
należy, wynikła z komina.—  W  gminie Sejny, pow. 
Sejneńskim, wolownia asekurowana rs. 187 kop. 50; 
przyczyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem służącego, który z miejsca swego zamiesz
kania zbiegł.

I t  o z in a it o śc i.
W  gazecie Petersburgskiój Pszczoła Północna,

nr. 274, zamieszczony jest artykuł na pochwałę wy
robów platerowanych tutejszego fabrykanta pana 
Fraget, który w przekładzie poniżej zamieszcza 
się: „Wyczytawszy w St. Petersburgskiój gazecie 
policyjnćj wiadomość o otworzeniu nowego składu 
wyrobów platerowanych pana Fraget z Warsza
wy, wiedzeni ciekawością, udaliśmy się do domu cer
kwi Ormjańskiej na Prospekcie Newskim, gdzie wła
śnie urządzony został ten nowy magazyn pana Fra
get, mającego od lat 20 swą fabrykę w" Warszawie, 
z której wyroby rozchodzą się po całej Polsce i za
chodnich gubernjach Rosji. Za zbliżeniem się, już 
przez okno daje nam się widzieć pysznie urządzona 
grota; za wejściem zaś do magazynu, nagle odkrywa 
się oczom naszym prawdziwie uroczy widok ogro- 
mnegii zbioru różnych kształtów i wielkości wyro
bów. Jaka tu rozmaitość w formach, jaka wygóro
wana doskonałość w wykończeniu, jaki gust w po
łączeniu użytku z zbytkowną Wykwintnością. Pan 
firagel pokrywa wy roby swoje ńietyiko blaszką srebr
ną, łącz i złotą. Między innerńi godnemi prawdzi
wego podziwu przedmiotami, widzieliśmy toaletowe 
lustro w ramach złotem powleczonych, które jest bez 
przesady dziełem mistrzowskich! w swym rodzaju.“  
Autor tego artykułu oddawszv słuszne pochwały in
nym składu tego przedmiotom, tak dalej mówi: „W y 
roby p. Fraget, są wprawdzie nieco droższe od na
szych Moskiewskich, lecz .za to przedmioty z jego 
fabryki pochodzące, pokryte są blachą srćbrną z obu 
stron, i do tego tak grubą, iż na półmisku można 
śmiało krajać pieczeń bez najmniejszej jobawy prze
rżnięcia blachy. Mówimy to z przekonania* będąc 
świadkami odbytej w tym względzie próby.—  Zaiste, 
cieszymy się mocno, widząc w rozmaitych gałęziach 
przemysłu tak szy bki postęp i silne,spójuhieganie się, 
które niedozwalając utrzymy wać zbyt wysokiej ceny 
wyrobów, czynią ich przystępnemi dla ogółu.— Ma
gazyn p. Fraget zajmie bez wątpienia ważne stano
wisko we względzie handlowym naszej stolicy. —  
Wiadomo także, ie  Warszawa oddawna rywalizuje 
z Paryżem we względzie doskonałości wyrobów dam
skiego obuwia. —  Pan Fraget, zapewne dla osobli
wości, umięścił w swym magazynie parę Warszaw
skich trzewiczków; lecz dla tych trzewiczków potrze
ba niestety szukać owych nóżek, na widok których 
nasz poeta (Puszkin) wykrzyknął: „Ach nóżki! nóżki!“  
My prozaiści, nie śmiemy wdawać się w sądy o na
szych nóżkach — powiemy ty lko, że dla Warszaw-
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skich t r zewików potrzeba nóżek a nie n ó g . —Na nie 
szczęście damy nasze stosując się do mody.  od b a r  
dzo dawne go  czasu noszą suknie tak długie,  iż dla 
nas wszystko j e dno  czy włożą Wa rszawsk ie  t r zewi 
czki czy tćż obszerne berlacze.  To wszakże pewna,  
że gdyby znów zjawiła ^ ię  jaka Sandryl jona (*) nie 
nosiłaby pewno  innych,  jak tylko Warszawsk ie  albo 
Paryzkie t r z e w i c z k i . ' P. J. D.

S Ą D  O J C A .

(P rz ek ła d  z In w a l id a  I tuskiego),
P O W IE Ś Ć . K A U K A SK A .

(Dalszy ciąg.)
Przy takich zaletach nic dziwnego,  że Safar żył w 

ciąglćj zgodzie, nietylko z sąsiadami graniczącego 
z nim au łu,  lecz nawet  z mieszkańcami ościennych 
wiosek.

Ożeniwszy się bardzo młodo,  jak to j e s t  w  zwy
czaju u wszystkich góral i ,  Safar ujrzał się ojcem 
trzech córek,  co go mocno martwi ło.  On  pragnął  
mićć po tomka w linji męzkićj,  któryby j ego imię 
wraz z mieniem odziedziczył.  Allach wysłuchał  
gorących modłów Safara.  W  dwudziestym szóstym 
roku  swego życia osiągnął  czego p r a g n ą ł , ujrzał 
się bowiem ojcem syna,  k tóremu nada ł  szumne  imię 
Dżafar-Kuli .

Córki  wydał  już za mąż.  Mógł  więc w razie p o 
trzeby jak twierdził ,  r achować  na pomoc t r zech 
wiernych gwin tówek  i tyluż kindżałów w rękach 
swych zięciów, których zwykle nazywał  dzielnvmi.  I 
rzeczywiście byli oni takimi w całem znaczeniu t e 
go wyrazu;  byli dzielnymi j ak  ich teść Safar ,  i tylu 
innych Lezginów,  którym przy he rku lesowej  sile. o -  
sobislćj odwadze i bystrości  wzroku,  losem dostała 
się w rękę wiernie strzelająca gwin tówka ,  lub z d a 
masceńskiej  stali kindżał.  (1) C a łą je d n a k  pociechą i 
nadzieją przyszłości Safara,  był dorodny  dziesię- 
cio-Jetni syn jego,  który prócz g łośnego  imienia 
swojego ojca,  miał  jeszcze po nim odziedziczyć bar -

(*) San d ry l jo n a ,  w e d ł u g  ba jeezne j  his to ri i G re k ó w ,  m ia ła  m ie ć  
lak  m a le ń k ą  n ó ż k ę ,  iz g d y  k ą p a ł a  s ię  w  Nilu, Zeli r  u n ió s ł  je j  t r z e 
w iczek  i upuśc i ł  p rz e d  p a ł a c e m  ó w c ze s n eg o  w ła d z e *  E g i p tu  Mice- 
r y n a ,  k tó ry  tez w n o s z ą c  z t rz e w ik a  o p ięknośc i  n ó ż k i ,  z a k o c h a ł  
s ię  w  S a n d ry l jo m e  i po ją ł  j ą  za  zonę .  —  J a k a  s zk o d a ,  że  h is to r ja  
m e  d o d a je  je s z c z e ,  k tó ra  tez  w ó w c z a s  s to lica  W yrabia ła  t rzew iczk i  
d la  tak ich  n ó ż ek .

(1) C zeczeńcy  i Lezgin i rz a d k o  b a r d z o  u ż y w a ją  sza szek  ja k  i n 
ni m ie s zk a ń c y  K aukaz u  a  m ie jsce  ty c h  zas tęp u je  k indża ł ,  k tó ry  
za  to b y w a  n a d zw y c z a j  d ługi.  • '

dzo liczne trzody,  zwiększone znacznie kołym em  (2) 
jaki za jego siostry wnieśli w dom ojca szwagrowie.

Pewnego  razu o świcie w aule niedawno przez 
nas o p i s a n y m , wielka wszczęła się t rwoga.  —  
Mieszkańcy zgromadziwszy się na plac Dżygitówki 
(o) opowiadali  jedni drugim,  że właśnie tćj nocy 
banda rabus iów wpadłszy do aułu zrabowała  kilka 
najzamożniejszych familij, zamordowała  w najokrop
niejszy sposób kilkanaście osób,  i z łupem obfitym 
schroniła się w góry.  Kilku odważnvch śmiałków 
« na ich czele Safar  puścili się w pńgoń  za r a b u 
siami.

Dzieeięcio-Ietni syn Safara,  Dżafar-Kul i  nebiega-  
wszy się do woli po przyległych domowi  górach,  od
poczywaj  na murawie  przed prog iem ojcowskiej  
strzechy,  marząc z kolei o wszystkiem,  o czem tylko 
warzyć może,  nieskrępowany żadną władzą,  i adnemi  
prawidłami europejskiej  etykiety,  lub moaolną nau
ką, umysł ,  pełnego  fizycznych zdolności młodego 
Lezgina.

W t ć m  nagle za najbliższą górą,  rozległ  się odgłos 
kilku wystrzałów.  Dżafar  zerwał  się szybko z miej
sca i bacznie przysłuchiwać się zaczął .— Po malej 
przerwie kilka znowu p o w t ó m ł o  się strzałów', i te 
coraz wyraźniejszemi się s tawały,—  Zwolna wszyst
ko ucich ło ,  tylko echo przebudzone nagle z od
wiecznego snu, łamiąc się w tysiącznych odbiciach o 
st rome ściany niebotycznych grani tów,  długo jeszcze 
uspokoić się nie mogło.  Dżafar  siadł znown na pro-  
S|i saklj, a utkwiwszy bystry wzrok w st ronę w k tó 
rej przed chwilą słyszał wystrzały,  zamyślił się m o 
d o ,  jakby chciał przeniknąć przyczynę która iu spo
wodowała.

Po niejakim czasie z wnęt rza  gór  nagle ukazał  się 
człowiek at letycznej  postawy,  w ogromnćj  kudłatej  
czapce,  w porwanej ,  kiedyś kosztownćj,  bo suto sre- 
brnemi galonami naszywarićj czerkiesce.  (4j  Op ie—

(2) K o lym .— D ziw ną s p rz e c z n o ś c ią  z K u ro p r j sk ie m i  zw y cz a ja 
mi u góra l i  h a u k a z k ic h ,  n ie  n a rz ec z o n a  lecz p a n  m io d y  p rzed  
ś lubem  w n o s i  w  d o m  ro d z icó w  przyszłe j  żony  p o s ag ,  czyli  okup ,  
nazy  w a jąc y  s ię  k o ły m ,— O k u p  ten  s t a n o w ią ;  kon ie ,  b yd ło ,  ow ce ,  
n iek iedy  k o b ie ty  n iew o ln ice  lub s ie ro ty  z a p r z e d a n e  w  p o d d a ń -  
ś lw o ,  a ilosc  sz tuk  u s t a n a w ia  s ię  w e d łu g  m o ż n o ś c i  łą c z ą c y c h  s ię  

; m ilij. N a jczęśc ie j  j e d n a k  g ó ra le  k a u k a z o y  w y k r a d a j ą  sob ie  żo 
ny aby  n ie  z ap ł a c ie  ko lym u .

(3) D ż y g i to w k a  z a b a w a  u p o w s z e c h n io n a  n a  K a u k az ie  w y śc i 
g ó w  k o n n y c h .  Dzygit  ( jeźdz iec)— w y ra z  ten  u w a ż a n y  ta m  w  c a 
lem j e g o  z n a c z e n iu ,  j e s t  z a r a z e m  ty tu łem  b a rd z o  c h lu b n y m  dla 
gora ła .

(4) Z w ie rz c h n ia  s u k n ia  gora ła .



rając się na strzaskanej gwintówce ,  postępował  on 
wolnym i chwiejącym się krokiem,  kiedy niekie
dy t rwożnie spozierając po za siebie. Za nim na 
ścieżce po którój zmierzał ,  rumieni ł  się ślad krwi 
z ran jego płynącej.

Był to właśnie j eden  z tych ludzi, co zasłonięci 
tarczą lasów i s k ł ł  nieprzystępnych,  drwią  * prawa 
własności ,  której  los os t r zem kindżała roast r z jge ją .  
Krótko mówiąc,  był  to her sz t  istniejącej w tój s t ro
nie bandy rabusiów.

Przybliżywszy się do Dż*fara,  r zekł  mu osłabio
nym głosem:

„Pokó j  i szczęście tobie synu Safara,  a sław'a t w o 
jem u ojcu,  w k tórego  progi zawistne prze*oae*enie 
mnie  sprowadza.  Jak - to ,  Dżafar-fiuli?!. . .  eayliż mnie 
nie poznajesz?. . .  j e s t e m Naki-Ogły, . . .  tan sam ,  na 
wspomnienie  k tórego  drży cała okolica.  I ty już nie 
raz zapewne z ust  tweg o  ojca słysaće musiałaś  wiele 
o mnie.. . .  Ale mniejsza o to kto jestem.. . .  dośćg dy  ci 
powiem,  że niebezpieczeństwo mi zagraża;. . .za chwilę 
nadbiegną tu żołnierze. . . ,  b roń moja st rzsakana.. . ,  a o -  
słabiona upływem krwi ręka,  nie sdoła dość silnie 
władać kindżałem,  abym mógł  stawić opór  p rzema-  
gającćj liczbie!— Cyt!... czy sły szysz ieh głosy?., są już 
bardzoblisko. . . ,  za chwilę... .  lecz nie,... ty nie będziesz 
tyle nieczułym, abyś żądającego przytułku nie przy
jął  w progi gościnnego domu ojca twojego.  Nie namy
ślaj się Dżalar. . .  jedna chwila. . .  a już będzie zapóźrio".“  

"Cóż  więc chcesz ażebym dla ciebie uczynił? 
"Ażebyś  mnie  ukrył  w tym domu,  w miejscu j a 

kie znasz najbezpieczniejszym.
"Cóż na to powić mój ojciec,  gdy się dowie,  że 

pod jego  s tr zechę przyjąłem człowieka,  k tó rego  on 
właśnie sciga , i k tórego surowo należy ukarać?"

„Pochwal i  twój pos tępek niezawodnie,  gdy mu 
powiesz,  ze ten człowiek ścigany przez nieprzyja
ciół ,  szukał  schronienia w j ego  domu.  Ale nie, 
on więcejby dla mnie uczynił gdyby był w  domu,  
onby własną piersią odbił pocisk grożący mi ś m i e r -  
• ią. Zapomnialżeś  już  nauki którą ci nieraz dawał  
twój  ojciec, wierny wykonawca  p raw  korariu, że ści
ganego  nieszczęściem bl iźniego. ....“

„Bliźniego  lecz nie w r o g a ,  który n»m tyle
krzywd już wyrządził/*

„Ukryj m n ie co p r ę d z e j ,p o w ta rz a m , a lb o  w mgnie 
niu oka kula utkwi w twem se rcu.“

„Nie lękam się twój  groźby,  broń zepsuta,  oszuka

tw e  chęci,  a za chwilę. . .  Patrz tam.. . ,  czv widzisz.,. ,  
na górze  ukazują się....“

„A  więc kindżałem, wytoczę k rew  zdrajcy,  co 
w własnym domu z a p r z e d a  chce swojego ziomka.“ 
l o  mówiąc błysnął  kindżałem,  lecz zręczny Dżafar 
zdążył dość wcześnie odbiedz na st ronę.

„Lecz  nie,“ — rzekł po chwili  Naki ,— „syn Safara 
me dozwoli ,  ażeby w jego domu,  przed j ego oczyma,  
Wierny wyznawca  Mahometa dostał  się w ręce Giau- 
rów.“ — Młodzieniec zbliżył się nieco.

„A c* mi dasz *a to, gdy ocalę ci życie?"
„ W s z y s tk o  co ci tylko dać mogę,  co mam przv 

sobie najdroższego,  wszystko ci oddam.“ — To m ó 
wiąc wyjął  z pat rontasza kilka nabojów prochu  i ofia
rowa ł  j* Dżakirowi.

Młodzieniec por wa ł  da r  tyle mu drogi z n ie wy
mo wn ą  chciwością,  schował  go w za-nadrze,  mówiąc:  
„Nie lękaj się niczego,  Naki;  w mym domu nic ci się 
złego stać nie może,  lecz powiedz sam gdzie cię mam 
ukryć bezpiecznie.  W  sakli są kobiety,  one w p rze
s t r achu  zdradziłyby tajemnicę;  w stajniach niema ża- 
dnój komorki ,  żadnego miejsca na ten cel odpowie 
dniego,  lecz tu,“  r zekł  po chwili małego namvsłu,  
„ śpiesz  tylko za mną,  patrz,  w tym oto kopcu siana, 
tu się ukryć możesz bezpiecznie,  resztę ja biorę na 
siebie.1*

W  kilka minut ,  już ścigany rabuś  leżał nakryły 
s ta rannie  g rubą  warstwą  siana, a na nićm dla o d 
wrócenia baczności  ścigających,  Dża łarpo łożył  kolkę 
z kociętami,  która lóż jakby podzielając chęci s w e 
go pana,  spokojnie leżała na nowo wskazanem sobie 
miejscu.  —  A ponieważ ślady krwi z ran Nakiego 
płynącćj  zdradziłyby tajemnicę,  przeto t akowe  Dża
far starannie piaskiem zasypał .— Skończy wszy w ten * 
sposob zamierzone dzieło, położył się na [irogu do
mu i udając śpiącego jął mocno chrapać.

W  kilka chwil potem nadbiegł  podoficer  z F . —go  
oułku piechoty,  a z nim sześciu żołnierzy,  którzy 
oezzwłócznie otoczyli  saklę Safara w przekonaniu 
że tu a nie gdzie indziej ukrył  się ten kogo ści 
gają.  Podoficer  od ki lkunastu lat służąc w pu łku 
ronsystującym w Dagestanie,  miał sposobność w y 
uczenia się po tatarsku;  z Safarem zna! się od dość 
dawnego czasu,  nieraz nawet  gościnnie był  w jego 
domu przyjętym.— Ruczkin (tak zwał  się podoficer) 

ył jednym z tych starych kaukazkich we te ranów,  co 
torując sobie bagne tem drogę,  wd łuż i w poprzek 
przebiegli  całą prawie  p rzes tr zeń tych gór ,  szcze-
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gó l n i e j  L e z g i j ą .  g d z i e  R u c z k i n  z n a l  k a ż d ą  u i e m a l  
ś c i e ż k ę ,  k a ż d e  z a l e d w i e  d z i k i m  k o z o m  d o s t ę p n e  p r z e j 
ś c i e  p o  s k a l a c h ,  i dla  t e g o  d o  ś c i g a n i a  r o z b ó j n i k a ,  
z n a j ą c y  t ę  m i e j s c o w o ś ć  R u c z k i n  b y ł  b a r d z o  w ł a ś c i 
w i e  u ż y t y m .  P r z y  tern n i e  z b y w a ł o  m u  t a k ż e  n a  p r z y 
m i o c i e  n i e z b ę d n i e  w  p o d o b n y m  r a z i e  p o t r z e b n y m ,  t o  
j e s t  na o s o b i s t ó j  o d w a d z e ;  na j l epi ć j  p r z e k o n y w a ł  o  
t e m  k r zyż  w o j s k o w y  na p i e r s i a c h  j e g o  b ł y s z c z ą c y ,  i 
t y t u ł y  j a k i e m i  g o  k o l e d z y  p u ł k o w i  ob da rz al i ;  „ z u c h  
z z u c h ó w ,  n a j m ę ż n i e j s z y  z m ę ż n y c h  i t. p . “

„ W i t a j  mi  D ż a f a r , ' - r z e k i  R u c z k i n  w s t r z ą s a j ą c  s i l 
n i e  r ę k ę  p r z e c i e r a j ą c e g o  o c z y  m ł o d z i e ń c a .  —  „ C ó ż  
to? czy liż m n i e  n i e  p o z o a j e s z ? j e s t e m  R u c z k i n . . .  p r a 
w d a  już- t e m u  b a r d z o  d a w n o ,  jak ni.e m i a ł e m  s p o s o 
b n o ś c i  b y ć  u w a s  w  d o m u ,  a l e  t e ż  o d  o w e g o  c z a s u ,  
j a k ż e ś  m i  s i ę  z m i e n i ł  m ó j  U ż a f a r k u ,  w y r o s ł e ś ,  p r a w 
d z i w i e  n i e  d o  p o z n a n i a ;  v v s t a ń - n o  —  o  n i e  d ł u g o  i 
m n i e  p r z e r o s n i e s z .  —  L e c z  z w a ż a j ,  p o w i e m  ci o  c o  
r z e c z  i d z i e ,  —  c z y  p r z e d  c h w i l ą  n i e  w i d z i a ł e ś  p r z e 
c h o d z ą c e g o  p o  tćj d ć o ż y n i e  L e z g i n a  o g r o m n e j  p o s t a 
ci ,  w  p o d a r t e j  o d z i e ż y ,  w  c z a p c e  ba. . . .

D ż a f a r  k t ó r y  u d a w a ł  r o z e s p a n e g o ,  n i e d o s ł y s z a ł  
ni by  z a p y t a n i a ,  i s t o s o w n i e  d o  p i e r w s z y c h  o k o l i c z 
n y c h  p o w i t a ń  p o d o f i c e r a  o d p o w i e d z i a ł :

„ P r a w d a ,  p r a w d a , d a w n o . b a r d z o  d a w n o ,  j a k  w i -  
d z i a ł e m  cię; o s t a t n i  raz  z ar az  —- z a r a z —  z d a j e  m i  s i ę  
ż e . . . .  p o z w ó l ,  w n e t  s o b i e  p r z y p o m n ę   ( i ) ,  c.  n. )

Ilonięsiphi?*.
M agistrat iniasta II arszauyy.—  Na d ostaw ę oleju czy szczo 

n ego  w  c iągu  roku 1847 fila W aćszaw sk ićj kom en dy ogniow tij do 
ośw ietlan ia  m iasta , w ilo śc i garncy  11)028, od b ęd zie  s ię  licytacja 
w  sa li posied zeń  m agistratu w  dniu 1 7 (2 0 ;  styczn ia  1847 roku o 
god zin ie  I 2ej w  południe; do której przy pu szczeni b ęd ą  sam i 
w yłączn ie  kand u iąry olejem  i p osiad ający  zap as on o g o  przynaj
m niej garncy 10W D w y n o szą cy , najm niej rok je d en  czasu  w ysta- 
lego . T ego w ię c  rodzaju p roced eren e i, m ający zam iar ub iegać  
s ię  o pornienioną d ostaw ę m ogą z ło ż y ć  w  cza sie  i m iejscu  ozna- 
czon em  na ręce  rzeczy w isteg o  ratlzcy stanu  prezyd en ta  o p ie c z ę 
to w a n e  deklaracje, nap isan e  pod ług w zoru niżej za m ieszczon ego , 
a w  tych w yraźn ie  literam i bez sk rob an ia , p op raw ek  lub prze
kreśleń w y m ien ić  żąd an ą  ceno garnca oleju, która ,10 licytacji in 
m inus na rs. I kop III oznaczon ą zostaje. Do deklaracji d o lę -  
C7,0? L ft  C ,na Vl/. . s *y tm ‘e.js kiej na z łożon e  vadium  w  sum ie  
rs. 4 -0 0  w  g o lo w iz m e  pub tez w  listach  zastaw nych z kuponam i 
i pod łu g  kursu, ludztez św ia d ectw o  kom isarza policji w yk on a
w czej tego  cyrkułu w  którym  m ieszk a konkurent w  m ysi art. i 
w arunków  licytacyjn ych znajdujących s ię  do przejrzenia w  w y
dzia le adim nistracji m agistratu w y d a ć  s ię  w inn e i przez JW . Je- 
nerat-m ajora W arszaw sk iego  O b er-P o licm ajstra  /le g a liz o w a n e , 
up rzedza  kon kurentów , że pod łu g  art. I postanow ien ia  rady ad
m in istracyjnej z dnia 3 (15) w rzęsn ia  184(1 r. po otw orzen iu  d e
klaracji odb ęd zie  s ię  zaraz n ieo d stęp n ie  licytacja g ło śn a  p o m ię 
dzy konkurentam i którzy deklaracje z ło żą  od oferty jak a  najko {

? h i',e *'«• — W arszaw a dnia 24. grudnia ,.j stycznia) 
r , roku-— 1 rez7dent, rzeczyw isty  l-adżćh Stanu, Griijbiter.— 

N aczelnik kancelarjl, ( i .  Jaholkou-ski.
D eklaracja .— W skutek og łoszen ia  z dnia 24 grudnia f> stycz

nia) 1846(7 roky, pod aję n in iejszą  dek larację , iż podejm uję s io  
dostaw y oleju czy sz cz o n eg o  do o św ietlen ia  m iasta  W arszaw y  
w ciągu ca łeg o  roku 1847 w ilości garncy 111028 i żądam  za je
den garn iec  (w yp isać literam i) poddając s ię  w szelk im  ob ow iąz
kom  i zastrzeżen iom  \v w arunkach licytacyjnych objętym . Kwit 
kasy m iejskiej na z ło żo n e  vadium  w  sum ie rs. 42011 tudzież św ia 
d ectw o kom isarza policji w ykonaw czej cyrkułu N. przez JW go  
Jejierał-m ajora W arszaw sk iego  O ber-Poliem ajśtra zleiralizow ane  
skJadańi. M ieszkanie moje je s t w  NN. p isa łem  w-NN. dnia NN. 
m iesiąca  NN 1847 r..—  (P od p isać in iie i nazwisko.),;

Mank •— Podaje do p ow szech n ej w iad om ości, i.% w ter
m in ie dnia - 3  styczn ia (4 lutego) 1847 roku o godzin ie  iOej z r a -  
pa, w  sah  posied zeń  banku P o lsk iego , od b ęd zie  s ię  licytacja na 
sprzedaż I OdR LCBARTOWA, w gub ęrnji i p ow iec ie  l.uboiskim  
p o łożon ych , wraz z w szystk iem i w tychże dobrach żnajdiijacem i 
s ię  inw entarzam i żyw em i i m artw em i, w łasn ośc ią  banku P olsk ie
go będ ącem u  pod nastąpująeem i g low n em i w arunkam i. S zacu -

l'n c -  Ul,u ? r Ŵ & 2 2 - '  u slan a 'via S*e na -Sllmc ryczałtow ą rs. 
,(l(i->,<IUJ (zip. 1,100,000). Z sum y tej: I) Przekazaną będzie na

byw cy pozy czka tow arzystw a k redytow ego  ziem sk iego,' jaka rio 
strąceniu  z mej S|Jlny z lp . r, 17,420 gr. .10, po Włącznie rale  
cz/irwjcową r. b. juz unięrzopć.j, znajduje się  je ,z c z e  n iesp łacon a '
ytn*A riin  liliń  z ’1 gr ’ * ) P ozostaw i s ię  p rzy .gru n cie  sum a  
zip. d.tiUU.OOll, z procentem  o od sta i do sp ła ty  stosow  n ie  do Wy
boru ku p u jącego , albo przez d o łą czen ie  procen tu  am ortyzacyjne
go ■ od sta, albo przez sp łacen ie  jej. w  rów nych ratach półrocz
nych w  przeciągu  lat 3 7 , i z opłatą procentu od pozostającego
~ t ! . ,ya « ,n 8.) Z'C da  i r°I ,s f ' lie*b . P ow yższego  szacun ku  -zip. 
i , l  dd,011(1 to je st sum ę zip . I ;2,4.1,420 gr. Ili, i „d j.ikitj taż lic -  
facja zaczyn ać  s ię  będzie, nabyw ca zapłaci bankow i w  g n to w i. 
znie najdalej w e dw a m iesiące  od daty licytacji. W szystko co 
w term inie licytacji w yżej nad sum ę zip . 1.241,42(1 gr. lii p ostą - 
piąnelii będzie, w olno będzie n ab yw cy albo sp łac ić  w go tow lźn io  
" ja z  z tąz sum ą a d -Itio , albo też dołączy ć do sum y 3  (MX) 00 0  
ad 2um  przy g n io c ie  pozostającej s ię .-  W razie uzyskania p ożycz
ki odn ow ionej tow arzystw a k redytow ego  z iem sk iego  hirnk na 
sp ła tę  sum y sw ej z lp . 3 ,0 0 0 ,( W  p od n iesie  taką tylko sum o, jaka  
juz dzis po w ląezn ip  ratę czerw cow a  r b. je s t  um orzono, to jest 
sum ę zip . o l 7 ,420  gr. 10; resztę  z a ś  lej pożyczk i dozw oli .stoso
wnie do stanu h ipoteki, albo p od n ieść  przez w ła śc ic ie la , albo u- 
z.yc na sp ła tę  innych d łu gów , jeżeli tylko raty od n a leżn ości ban
kowej przypadające będą regularnie o p fa ca n e .-G O y b y  w łaścic ie l  
podzielił dobra na c zę śc i b ąć w ed łu g  projektu przez, bank rozpo
czętego . bąo w ed łu g  w łasn ego  uznania, bank za pojirzedniem  
przek onaniem  się  „ szacunku pojed ynczych •Ćzęśoi, rozdzieli su 
m ę sw oją  ad 2do zip. 3 ,0 0 0 ,0 0 0  w yn oszącą , na pojed yncze c zę 
śc i.— 1 osesja  cyw ilna dóbr tych w  adm inistracji banku b ęd ących  
zapew nia  sję nab yw cy od I lipca r. b., od której to daty w s z W  
Kie dochody i w ydatki do n iego  regu low ać s ię  b ęd ą .— N ie tam u
je  .się n ab yw cy  m o żn o ść  sprzedaw ania  drzew a z la só w , do dóbr 
tych n a leżących , ale s i8 zastrzega: że dopóki gosp od arstw o  le śn e  
W tych dob rach n ie zostan ie  stan ow czo  urządzone i w  sp osób  
trw ałość  la sów  zap ew n iający , dopóty w szelka sp rzed aż  drzew a  
w yjąw szy  na potrzebę roczną fabryk gruntow ych , tudzież w yją
w szy  sprzeda/, w  są żn ia ch  w  praktykow anej dotąd ilości, n a stę 
pow a* będ zie  m ogła  tylko o ty le , o ile w aluta zląd  otrzym ana  
obroroną będ zie  na częśc io w ą  sp ła tę  sum y 3,000,(1011 a d  2iium .—  
Jak zas gosp od arstw o  le śn e  zostan ie  urządzone, w szelka sp rze
daż drzew a w  zakresie c ięcia  .rocznego z planu gosp od arczego



wyplywajgcego, dozwoloną jest nabywcy, bez obowiązku sp łaca
nia  należności bankowej , i tylko wtedy do takiej opłaty będzie 
obowiązanym, gdyby sprzedaż tę nad  zakres cięcia rocznego do
pełn ia! .— Nie tamuje się również nabywcy możności przeznacze
nia pewnej części lasu na krudunek ,  i osadzanie na niej koloni
stów, z obowiązkiem opłacania czynszu, ale zas trzega się, że 
w k u p n e  przez nich uiscic się m ogące ,  obrócone zostanie na czę
śc iow ą spłatę  powyższej należności banku.— Vadium do licytacji 
oznacza się na zip. 3-55,000 w gotowiźnie,  listach zastawnych Inb 
innych pap ie rach  publicznych krajowych, p rocent przynoszących 
w  imiennej ich wartości.— Szczegółowe inne zastrzeżenia znajdu

j ą  się w warunkach do licytacji, które konkurenci  m ogą  każdego 
czasu przegląda# w biurze naczelnika kancelarji  lub we w łaści
wym wydziale banku. W arunki te znajdują się także na gruncie. 
Dołączony jes t  także do nich zbiór  objaśnień dla prostej informa
cji konkuren tów , a przytem wolno jes t  każdemu dobra te obej
rzeć na gruncie i p rzekonać się o wszystkich szczegółach, ku 
czemu wszelkie ze strony administracji  miejscowej inićć będzie 
sobie zrobione ułatwienia.—* Krótki opis dóbr  Lubartowskich dają
cy niejakie o nich wyobrażenie,  znajduje się umieszczony w Ga
zecie Rządowej nr. 1113, 11)1 i 203 z r. z., tudzież w in n y c h  pi
smach publicznych i dziennikach gubernjalnych.— Prezes,  radzea 
tajny,  J. Jym ow ski. —  Naczelnik kancelarji,  Łubkow ski.

b a n k  pniaki. —  Podaje do w iadom ośc i ,  że w dniu 14 (20) 
stycznia IK47 r. o godzinie 12ćj w południe w sali posiedzeń b a n 
ku, odbędzie się licytacja przez opieczętowane deklaracje na do
s ta w ę  trzystu kop ciernia w snopach dla warzelni soli w Ciecho
cinku.  W arunki tej dostaw y przejrzeć m ożna każdodz ienn ie ,w y
jąw szy  dni św ią teczne, w godzinach od Oej z rana  do 2ej po p o 
łudniu . w biurze naczelnika kancelarji banku w Warszawie i 
w kancelarji naczelnika zakładu warzelni soli w Ciechocinku;—  
W ażniejsze z tych w arunków  są nas tępujące:  Dostawa całej par- 
tji ciernia, to jes t  trzystu kóp w snopach,  uskuteczniona hyc win
na do dnia ostatniego lipea roku bieżącego 1847. Praetiiiin fisci 
u-tauowione jes t  na  rs. 18 za kopę  z dostawą. Podejmujący się 
dostawy za najniższą cenę otrzyma przybicie. Z nuleżytości ża 
ciernie przypadającej, po trącone będzie 1 od .sta na fundusz slo- 
"a rzysz tuda  górniczego braterskiego; a oandlo  utrzymujący się 
przy dostawie poniesie  koszta ogłoszenia licytacji. Vadium ilu li‘- 
cytacji w ym agane  jest  w  kwocie rs. 540, a kaucja do samej d o 
stawy w kwocie rs. 1350 w  gulo w u n ie  lub w papierach  publicz
nych Krajowych procentowych. Deklaracje w yraźne ,  nieskrobane, 
ani przekreślone,  wszelkie liczby literami obejmujące, podług 
poniższego wzoru ułożone,  opieczętow ane i do własnych rek  
prezesa lianku adresowane,  przyjmowane będą do chwili 'na  licy- 
tacją oznaczonej to jestjdo dnia 14 (20) stycznia 1847 r. do go
dziny I -e j  w p o łu d n ie .—W arszawa dnia 27 lis topada (!) grudnia':
? 87. r. ’ T ,  re i f  ra<fca tajny. J- TgmoirtkL —  N aczelnik kanco- larji, Ł ubko  w ski.

I lzo r  d.0 deklaracji—  \y  .skutku ogłoszenia  banku z dnia 27 
listopada (!) grudnia) 1840 r  nr. 3!),240, sk ładam  niniejszą de
klarację. iż podejmuję się dostawy trzystu kóp ciernia w  snopach  
dla zakładu warzelni soli w Ciechocinku, i zastosuję s ię‘\v tćj do 
stawie do w arunków  licytacyjnych, za cenę  po ftu wyrazić li tera
mi cenę  żądaną)  za kopę ciernia z dostawą do zakładu. Ś w iade
ctwo kasy banku (lub kasy wrarzeini) na zlozone vadium w kw o 
cie rubli srebrnych p ięćset czterdzieści (tu wyrazić rodzaj p ienię
dzy; dołączam; po odbiór tego vadium, gdybym  się nie utrzymał 
przy dostawie, sam się zgłoszę. —  Mieszkam \ v \ (  wyrazić miejsce 
mieszkania;.  — Pisałem dnia .... —  P o d p is ,—  Zapieczętowaną la
kiem adresować: „Do własnych rą k  p rezesa banku polskiego, 
dek aracja na dostawę ciernia dla warzelni soli w Ciechocinku. '■ 

N aczeln ik ka n ce la r ii banku Polskiego. - -  Podaje do w iado

mości, iz w dniu 7 (19) stycznia 1847 r. o godzinie lOćj z rana, 
odbędzie się przed podpisanym naczelnikiem kancelarji banku 
polskiego, licytacja in minus przez opieczętowane deklaracje, n a  
dostawę materjalów piśmiennych i innych drobnych potrzeb dla 
biur banku polskiego, prz«z rok jeden ,  których cena licytacyjna 
us tanowiona jest w ogóle na sumę rs. 902 kop. 10 , wyraźnie ru 
bli srebrnych dziewięćset dwa kopiejek  szesnaście.  Wykaz po 
trzebnych materjalów i warunki dostawy, przejrzane hyc m o g ą  
w biurze naczelnika kancelarji banku polskiego i w  składzie m a 
terjalów piśmiennych banku. Pragnący obiegać się o tę dostawę, 
winien złożyć deklarację w stówach: „Niżój podpisany podejmu
ję  się , dostawy m ater ja lów  piśmiennych i innych drobnych po
trzeb biurowych dla banką polskiego, przez rok  jeden ,  podtug 
okazanych mi prób i w arunków, z odstąpieniem ód cen do licy
tacji us tanowionych p ro c e n tu  (wypisać literami) i vadium w su 
mie rubli srebrnych ośmdziesiąt, tudzież na koszta ogłoszenia li
cytacji rubli s rebrnych  trzy składam. Kwit kasy banku, na złożo
ne VadiUm i koszta licytacji, powinien b y ć  oddzielnie przy dekla
racji z łożony .— W arszaw a d. 20 grudnia (7 stycznia) l«4fij7  ___
Łubko aski.

Komisarz policji administracyjnej eyrkulów 9 i 10, —  Sto
sownie do rozporządzenia  magistratu  miasta Warszawy z dnia 
21 grudnia (2 stycznia) 1840)7 roku ad nr. 1298!)|03449, zawia
damia in teresow aną publiczność, iż dnia 2 (14) s tycznia 1847 r.
0 godzinie 12ćj w  południe pod nr . 2970 przy rogu ulicy Solec i 
Tam ka w kancelar ji  komisarza policji administracyjnej cyrkułów 
9 i 10 odbędzie się licytacja na wydzierżawienie dwu-letnie po
sesji nr. 3045 przy ulicy Czerniakowskiej . W arunki w każdym 
czasie u podpisanego komisarza przejrzane być m ogą .— W arsza
wa dnia 24 grudnia (5 stycznia) 1840(7 r.

Rada Szczegółow a opiekuńcza tuz. Jana Hożego w W arsza- 
uzic. —Podaje do wiadomości , ż# w dniu 2 (14) b. m. i r. odbędzie 
się w kancelarji szpitalnej przy ulicy Bonifraterskiej pod nrem 
2160(7 licytacja in minus na dostawę znacznej ilości mięsa i łou. 
w ciągu roku 1847 ńa potrzebę rzeczonego szpitala . —  Pragnący  
podjąć się dostawy powyższych artykułów, złożą w dniu i "miej
scu powyżej wyrażone.n  opieczętowane deklarac je  w których 
wyraźnie  zamieszczą jaki procent na korzyść szpitala od taksy 
odstąpić  zechcą .  Z odstępującym najwyższy procent,  kontrakt  ó 
dostawę roczną zawartym zostanie.

Na żądanie pełnomocnika nieobecnych sukcesorów i z mocy 
upoważnienia  praesidji  trybunału W arszawskiego,  odbyw ać się 
będzie w dniu 2(14)  stycznia 1847 roku i dni nas tępnych,  o go
dzinie lOej z rana sprzedaż przez publiczną licytację ruchomości  
|io Karolu Hejne pozostałych, a mianowicie: mebli różnego g a 
tunku nowych, warszta tów stolarskich ze wszelkiemi statkami, 
fornirów i desek z różnego  drzewa, garderoby, pościeli, bielizny
1 sprzętów domowych, a to w domu pod nr. 557 przy ulicy Dłu
giej w Warszawie położonym. — J. Noskowski.

Dwie NIERUCHOMOŚCI nr. 1536 i 1424 bardzo blisko kolei 
żelaznej przy rogu ulic Chmielnej, Marszałkowskiej  i Zielnćj po
łożone,  m ogące  być połączone łub rozdzielone z wszelkiemi do- 
godnosciami, Sprzedane Zostaną w drodze działów sądownie  o- 
statecznie n iezawodnie w dniu 2  (14) stycznia r. b. tu w W arsza
wie w wydziale 2im trybunału  cywiln tgo  o godzinie 4ej z połu
dnia przed delegowanym sędzią. —  Licytacje respective każdej 
nieruchomości  zaczną się od szacunku zniżonego na skutek wy
roku trybunatu ,  mianowicie: nr. 1536 niżój o rs. 151) C Z y | j  z| p _ 
10,073 gr. 10 a n r .  1424 mniej o rs. 736 czyli złp. 4 ,9 0 5  g r, 0(), a  
obie nieruchomości niżej o złp. 14,981) ód rzeczywistej wartości  
przez przysięgłych biegłych ustanowionej,  a to dla braku licytan
tów w terminie poprzednim, w dniu 3 ((,5 ) g n u | n ja r  z bezsku
tecznie spe iz łym.— Każdy więc m ający  chęć  nabveia tych nieru-



chomości  obowiązany będzie złożyć vadium do każdej w  szcze
gólności  po rs. 450 a licytacje, z a c z ią  się mianowicie nr. 1530 
od sumy rs. 2284 czyli zip. i.5,220 gr. 20 a nr. 1424 od rs. 1474 
czyli zip. 1)826 gr. 20. Dalsze zaś warunki pod któremi sprzedaż 
nas tąpi  w kancelarji pisarza trybunału wydziału 2go i u Karasiń
skiego patrona pod nr. I 7!)0a,b, każdodziennie przejrzane być 
mogą. — K arasiiisk i, patron.

Z powodu mającego się zwinąć magazynu,  pozostałe DRZEWO 
SOSNOW E i OLSZOWE w klacacb, jes t  do sprzedania razem lub 
częściowo po c ę ia c h  znacznie zniżonych w raz z dostawą. Wia
domość powziąsć można codziennie w godzinach popołudnio
wych przy ulicy Rybaki pod nr. 2546 w domu Wincenty Sit- 
kiewiczowej.

FItYZJKUNIA i PEnUKAIiMA przy ulicy Senatorskiej w pała
cu zwanym Olbromskich pod nr. 460, o twartą  będzie przez czas 
ka rnaw a łu  do godziny 1 (tej wieczór i służyć będzie szanownym 
gościom po oznaczonej cenie  za ostrzyżenie podług mody lub 
życzenia z u p o m ad o w an iem , za ufryzowanie i upom adowanie  
i  u p e r fu m o w a ń ie m , za wyprostowanie włosów z upom adow a
niem po gr. 15. Tam że przysposobioną została znaczna ilość wy
robów dla dam i wszelkie obstalunki po cenie zniżonćj/przyjmo- 
w ane  i sp rzedaw ane  będą.  —  Jan Markowski.

Pomimo kilkukrotnych ogłoszeń rozkładu czasu swych zatru
dnień przez p isma publiczne,  zaszczycające mnie swem zaufa
niem osoby, narażają  się często na zbyteczne utrudzenie przy
bywając  o poradę  w nicwłaściwychgckl/.inach. Dla uchylenia tej 
niedogodności,  spieszę z zawiadomieniem, że każdodziennie do 
godziny 12ej z rana  i od 3ej do 5ój po południu, w sw em miesz
kaniu pozostaję; w  innych zas dnia godzinach, zwiedzam ż ąd a 
jących mej pomocy. — Karol I.C brecht, dentysta  miasta  W arsza
wy, przy ulicy Krakowskie Przedmieście  pod nr . 437 w prost  do
broczynności.

W dom u narożnym  przy ulicy Mokotowskiej i Wilczej nr. 1663 
jes t  do najęcia od Wielkiej nocy SZYNK, od daw na w tern miej
scu egzystujący. W iadom ość 'u  gospodarza.

Z powodu nagłego wyjazdu, jes t  do wynajęcia KAWIARNIA 
z wszełkiemi' rekwizytami do niej na leżącemu Ktobv sobie tako
w ą  zyczył wynająć, może się zgłosić do rządzcy domu W. Zaj- 
d le r  przy ulicy Miodowej pod nr. 482.

jes t  do najęcia  każdego 
u właściciela domu.

SANKI używ ane lecz w dobrym 's tanie ,  są do sprzedania . W ia
domość przy ulicy Ogrodowej pod nr. 828 w szynku, 
O O M p M ą p O O o O a C S O O O o o O O O c O c e c C C O O ó O  
O  SKŁAD AA A ŁĄCZNY ItalEKHSATPW (  l l l l \ 8 h I E J  »  
8 - J - Il \ C| & W S K ,E G 0 1 S1>0LKI’ s prowa<lził z Prhmsbur-  ® 
5  ga MASZA NA łlo filtrowania wody, i kilka chińskich ROLET 2  
9  bardzo gustownych. Przytem zawiadamia, że otrzymał świe-  0  
O  zy t ransport  kwarta łowy HERBATY CHIŃSKIEJ;' a chociaż O
2  herbata  w R o s j i  znacznie podrożała, skład wyłączny cen 2  
X  me podnosi. Herbata czarna bez kwiatu po zlp. 'lO  i zip. 13 q  
S -? o  nie sprowadza),  herbata z kwiatem po zip. l i i i  O
3  i fin o a ûłl^ u czy 1 i n aj $ z 1 a cfa e t ii iejs z a po
Q  zip 211 za funt NETTO, i inne familje herbaty po cenach da- 2
0  w n ió j .- z y c h  S T A Ł Y C H . 1 g

OOQO&O&OOq q o q OOQOQOCOOQQCOQQ&OCOOOO
osoba idąca ulicą Sto-Jańską znalazła kilka KOŁNIE-

1 /.AKOAV. I oszkodowany raczy się zgłosić na ulicę Mostową do 
domu nr. 2 4 1 w oficynie na dole od tyłu.

HERBATA w  dobrym  gatunku FUNT PO ZŁP. II) i inne - a tu n -  
ki po zniżonych cenach, MIOD lipiec w naj lepszym gatunku funt

po złp. 2, tudzież BLACHA mosiężna,  DRŁT mosiężny i miedzia
ny*. DRZWICZKI lane m osiężne  i inne towary wyprzedają  się po 
zniżonych cenach w składzie w  domu Petyskusa pod nr. 473b 
w podwórzu od ulicy Senatorskićj.

Niżćj podpisany otworzywszy przy ulicy Twarddj nr. 1104, 
w prost  Królewskiej SKŁAD ŻELAZA kutego i odlewów żelaznych 
z fabryki Tomaszowskiej,  m am  honor  zawiadomić prześwietną 
publiczność, i ł  w tyrp ie  składzie .po cenie umiarkowanej dostać 
można wszelkich obstalunków i takowe jak najrychlej b ędą  Do
starczane.  Wszelkie ułatwienia uskuteczniać będzie Lehel Sachs 
komisant przezem m e ustanowiony, w tymże składzie całodzien
ni* p rzebyw ający .— A. h  emptier.

W fabryce porteru i piwa bawarskiego przy ulicy Krochmal
nej pod nr. 11118, zgubiono pew ną  kwotę PIENIĘDZY w angiel
skim złocie. Uprasza się panów wekslarzy o zwrócenie uwagi na 
to, a w razie dostrzeżenia  o zawiadomienie władzy miejscowej.

W pałacu  Dzialynskich przy ulicy Leszno pod nr. 6 6 l |2 ,  są do 
najęcia każdego czasu różne LOKALE. Bliższa wiadomość w k a n 
torze fabryki porteru i piwa bawarskiego przy ulicy Krochmalnej  
pod nr. .1108.

KSLjŻECZKI legitymacyjne Sniegockiej  Jadwigi, Gołąbek An
ny i Głowackiej  Anieli zaginęły Ł ask aw y  znalazca raczy takowe 
zlozyc w biurze policji-.

Przybywszy z zagranicy w roku zeszlvm, otworzyłem ZAKŁ AD 
WYROBOW BLACHARSKICH i KARMA Kij LA.AIP przy ulicy Ele
ktoralnej w- domu W. Kanhauzera  pod nr. 7!)t», w pros t  komory 
skłatlowej. Łaskawe względy na jakie <lokla<Inem, akuralnecn i 
cwałem . wykony waniem robót, szczególniej lamp w naj.św:eż- 

szym guście, jedynym jes t  celem sobie zas łużyć,  czynią mi n a 
dzieję, iz w  otworzonym przezenmie zakładzie zapom nianym  nie  
będę, tern bardziej,  iż ceny w yrobów moich i lam p są jak naju-  
miąrkpwansze. Również dla dogodności, na wieczory obecnie 
W ydawane, lamp u mnie za malćin wynagrodzeniem w y n a j ą ć  
'Po z n a .— 1-rydoryk Trclzmiiler.

j  Jutro d a n y m  b ę d z i e  B.AI. w  Zielonym Ogródku, g d z i o  inu- f i ’ 
e r  Z y k a  od g o d z i n y  fi e j  z  w i e c z o r a  g r a ć  b o d z i e .  J *

***" tsA * * w  kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo-
Senatorskiej, gra* będzie JPan C hojnacki z towa
rzyszeniem fortepianu i violonczeli, celniejsze utw o- 

ry tegoczesnych kompozytorów
9 ZI',® )v. kawiarni przy ulićy Podwal wprost  towarz: kred . ziem. 

P ° ( znakiem: „ w  Zaciszu",  g rać  będzie z kom panją  Danecki.
Dziś w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w domu Lilpopa nr. 6(10, 

grac będzie kwartet  Wolfa-, przytem 9-lelnia dziewczynka na 
słomianym instrumencie g rać będzie rozmaite sztuki.

Dziś w kawiarni przy ultey Slo-Jańśkićj pod nr . 8, g rać  będzie 
z kompanją K r u sze w sk i.

TEAT R WIELKI. Jutro, część opery  Wolny strzelec balet R y
cerz i W ieszczka . *

P E R S P E K 1A W A TEATRALNE są do w ynajm ow ania  na wido
wiska u optyka J. Pik przy ulicy Miodowej nr. 493.

Dziś z rana zimna stop. 7. wczoraj w pół. zimna stop. 6.
Wysokosc wody na Wiśle stop 4 cali 10.

Pociągi drogi żelaznej odchodzą codziennie: 
Z W arsz aw y  do Częstochowy i z Częstocho
wy do W arszawy o godzinie flćj rano; z W ar
szawy do Łowicza o godzinie ]()ćj rano; z Ło
wicza do W arszawy o godzinie 2 3 /4  po p o 
łudniu.


